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Rze czpospolita potrzebuj e
nIeZaWiSłyCh sędziow

rlykuł sędziego Marka
Celeja (,,Niezawisłość
sędziowska wymaga
niezależności finanso-

wej", 
"Rz" 

z rg grudnia), w kt -

rym autor wyrłża zaniepokoje-
nie krłestią uposażeli sędziow-
skich' wywołuje uczucie zawsty-
dzenia. To uczucie towarzyszy
mi zresztą od dawna. Kiedy
przed laty, podczas Krajowego
Zjazdu Adwokatury, zapropo-
nowałem podjęcie uchwały po-
pierającej starania środowiska
sędziowskiego o godne wyna-
grodzenie, jeden z prominent-
nych przedstawicieli palestry
skarcił mnie, m wiąc, że adwo-
katura nie jest związkiem zawo-
dowym sędzi w. UchwĄ nie
podjęto, zdania - nie zmjeniłem.
Zywię przekonanie' że laryestia
wlaściwego poziomu w;magro-
dze sędziowskichniejestspra-
wą sędzi w ani środowiska
prawniczego: to nie jest żaden
interes grupowy. Jest to sprawa
fu ndamenta]na dla prawidłowe-
go fu nkcjonowania całego orga -

nizmu paristwowego oraz
wszystkich obywateli. Jest dla

ruch bowiem rzeczą najwłżniej -
szą, aby s{dziowie orzekający
o pfawach i wo|nościach obywa-
telskich byliniezależni, a ponad-
to dobierani wedłrg najwyżej
ustawionych lcyteri w moral-
nych oraz nabytej wiedzy i do-
Świadczenia. Aby te życzenia nie
były pobożne, rudymentarnym
warunkiem jest wysokie, tak
_ wysokie uposażenie sędziow-
skie. Aspirujący do mają ma-

rzl nie tylko o stanowisku, ale
i o niezależności, bezpieczeri-
stw{e finansowym, z jakim sta-
nowisko sędziego się kwale wią-
Że.

Na wstępie przyznałem się
do uczucia wstydu, jaki mnie
ogarnia, kiedy sę okazuje' jak
mało os b, w tym decydent q
rozumie za]eżność między kon-
dydą Rzecz1pospolitej akondy-
cją kadry sędziowskiej. Jako oby-

watelowijestmiwsĘd' kiedy sły-
szę, że nasze paristwo, szastając
naprawo i Iewo wielkimi kwota-
mi, wtym na dworskich urzędni-
k wigorsząco kosztowne oby-
czaje, nie może wyas1gnować re-
latywnie niewielkiej puliz prze-
znaczeniem na tych, o kt rych
ma obowiąek dbać w pierwszej
kolejrpści. Jest mi wstyd' kiedy
sędziowie muszą się upominać
o pieniądze, bo łatwo sobie wy-

obrazić, z jakim uczuciem poni-
żenia musi się taka desperada
wĘać. Pozw lmy w tej sprawie
sędziom milczeć. Natomiast my,
obywatele paristwa, kt rzy
chcemy mieć paristwo zdrowe,
dopominajmy się od legislahrry
oraz władz rządowyÓ' aby ta
wsĘdliwa sprawa zostala na za-
wsze zdjęta z wokandy. To na nas
przedndzi ciężar łvywarciapre-
sji na obie te wladze' by odciąćje

od pokusy uzależniania władzy
trzecĘ sądownictwa poprzez
machanie kluczykiem od kasy.
Dobrze wynagradzani sędziowie
staną się szybko środowiskiem,
do kt rego trafią osobowości,
kt rych nie potrzeba poganiać,
bo pracowitość irzetelność pryy-
niosą ze sobą Człowiek dostat-
nio Ą{ący staje się czlowiekiem
wolnym. A dopiero wolny-
od foosk bytowych sędzia może
być sędzią w pehri niezawisłym.

Jest jeszcze do wymyśIenia
mechanizrą kt ry zapewni twa_
łość systemu uposażania sę-
dzi w. Chodzioto, abyposzcze-
g Ine ekipy rządowe nie byĘ
w stanie majstrować przy pen-
sjach sędziowskich' Niestety' jak
pokazuje doświadczenie' prawie
każdy gabinet ma na to ochotę
i tej ochoĘ nie da się wyelimino-
wać. Należyjednak zadbać legi-
slacyjnie i inst5rtucjonalnie, aby
takie ciągoty pozostaĘ nĘdy
niezaspokojone. O wiele lepiej,
Źeby się z tego powodu streso]'
wali rządzący nż sędziowie. I to
nie są życzenia noworoczne; to
jest życzenie trwałej naprawy
Rzeczypospolitej.r
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